
N er 1.
%  A  S  T I  € O li

Ił O €  Z Y T G L M  K O W. s i sbo i ,  ifi^-iółst *!* 1 i&vcJitf o ełn^sos '.> m isi_ i> b  jsa
s&t* .!?'•?, i.3‘jvc» • 'm-/r!r>n vęąię$uą s ’2».v:ajłb~*.5iq !n»łi*i.*x> >:d iHdaq 'ojds

Gazeta N arodow a j e s t  d o ty ch cz a s ,  w  kraju i za graiik<i, najw ięcej upow szech n ionym  organem  — zapewTnia on a  w ięc
w s z y s tk im ,  ja k im k o lw ie k  bądź o b w ieszczen io m  w ięk szą  od innych pub liczność.

D ow od em  lego  są  liczne bardzo żądania  o um ieszczan ie  rozm aitych  o b w ie s z c z e ń  n a u k o w y ch ,  h a n d lo w y ch ,  p rze in yslo .  
w y c h ,  ro ln iczych  i t. p. które dotąd odbiera ła  red a k cy a ,  a  którym zadusyc  u czyn ić  nie by ła  w  s ta n ie ,  p o n iew a ż  form at je j  
i o b ję to ść  a rtyk u łów  sp raw y  p ow szech n ej d o tyczących  tego nie d o z u o la ły .

U znając w sze lak o  niezbędną potrzebę u czyn ien ia  zad ość  życzeniom  sza n o w n y ch  p renum eratorów  i całej p ub liczn ośc i ,  p o ­
s ta n o w iła  redakcya  Gazety N a r o d o w e j ,  w y d a w a ć  w  osob nym  dodatku w sz y s tk ie  pryw atne  o b w ieszc zen ia  j a k ie  ty lk o  nade-
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D odatek  ten w yc łiod z ić  będzie d w a  lub k ilka  razy na tyd zień , w m iarę m nterya lów  za c zą w szy  od 15. w rześn ia  1 8 4 8 — i 

o b ejm o w a ć  b ęd z ie ,  oprócz w yż  w y m ien io n y ch  o b w ie s z c z e ń ,  w ia d o m o śc i  h a n d lo w e ,  k ursa  p a p ier ó w ,  m onet k ra jo w y ch  i za ­
gra n iczn y ch ,  ceny p łodów  z iem sk ich ,  wódek , s p ir y tu s ó w ,  drzew a i t .p . i

K tokolw iek  w ięc  będzie m ia ł  za m ia r  k u p ić ,  w y n a ją ć  łub sprzedać  ja k iek o lw iek b ą d ź  r u c h o m e ,' łu b  n ieruchom e r z e c z y ,  
olirow ać lub szu k ać u m icszh zcnia  w  zaw odzie  p o s łu g  p ry w a tn y ch ,  o zn ajm ić  przybycie  i cenę to w a r ó w ,  zm ianę p o m ieszk a ­
n ia ,  l iey tacyę  mebli i sp rzę tó w  d o m o w y c h ,  w y d zierża w ien ie  p o s ia d ło śc i  w ie j sk ic h ,  w y n a jęc ie  p om ieszk ali  w  m ie ś c ie ,  kto  
zechce rob ić  za p y ta n ia ,  łub od pow iad ać na w e z w a n ie ,  kto chce udzie lić  p ub liczności s w y c h  sp o s trze żeń ,  u w a g  rozpraw  
lub też o g ło s ić  zdarzen ia  na p row iucy i z a s z łe ,  dotyczące  n ajczęściej  m iejsc  lub o só b  p ojed yn czych , n iechaj p ism a  sw o je
zechce p rzes łać  do expedycyi Gazety N a ro d o w ej ,  której s taran iem  będzie dać mii j a k  n ajśp ieszu ie jszą  i najroziegJcjszą pu­
kać yą  i d n ia ł f w  , :JSv/*h
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P rzesy ła jący  raczy je d y n ie  . im ię  i n azw isk o  s w e  w yraźn ie  w y p isa ć  wraz o św ia d c z e n ie m , że o d p o w ied z ia ln o ść  w sze lk ą
bierze na s ieb ie.  Evpedycya Gazety w  druku w ed le  życzen ia  im ię i n a zw isk o  przem ilczeć  m oże.

B ióro e \p ed y cy ju o  Gazety  o b o w ią zu je  s ię  także d a w a ć  zg ła sza ją cy m  s ię  b ezp ła tn ie ,  w sze lk ie  ob jaśn ien ia  k torychby  
strony czyto dla krótkości i zm niejszen ia  k o sz tó w  Aiścrnty, czy też dla innej przyczyny drukiem  o g ło s ić  nie ży czy ły  sob ie .

Za u m ieszczen ie  ob w ieszczeń  p łaci s ię  ud w iersza  szero k o śc i  zw yczajn ej  kolum ny dzienniku (drukiem  gnrm ont) za p ier­
w szy  raz po 3. kr. k. ni. a za każdy n a stęp u ją cy  1 / t  kr. k. ni. ,v s  n j  v5 o; >vj , f

W szy stk ie  l is ty  p ow in n y  być fra n k o w a n e  pod a d resem : D o exp ed ycy i  Gazety N arodow ej pod Nreiu 139 w  m ieśc ie  — a  
k oszta  druku z g óry  zaliczone. '̂ r,'r ’■ • ’?0? K n ?  ri -r i

R e k 1 a  ń i a c y a .

Z ob ur zeni em  wyczyta łem w N r z e l 0 9  Ga­
zety Na rodow ej  w  ar tykule  „ W y b o r y  w y ­
dzia łu  m ie j sk iego11 że m n i e  w rog iem  n a ­
rodow oś c i  p ię tn u j ą  — i ob win ia j ą  o k n o ­
w ane  przeciw narodowośc i  polskiej  zasadzki
i in t ryg i  k t ó r c m i  w  rzeczywistości  b rzydzę 
się S ło wami  kró tką  dam na to odpowiedź  
— bo tą odpowied z i ą  jes t  całe życie moje  i 
czynność w  zawodzie kup ieckim,  k tó rym od 
łat  45 w  tein mieście za jmuję  się.

k l o k o l w i o k  zechce rozpa trzyć  się do kł a ­
dnie w  tern wszys tk iem co u  nas dla p o d ­
niesienia dobrego  b y tu  kra jowego p o d j ę t o ,  
ten się ła tw o p rzek ona ,  że przez len długi  
przeciąg  czasu — o ile by ło  w  s iłach moich ,  
z r ó w n ą  zawsze n iepodleg łością  w  zdaniu  a 
bez in te resownośc ią  w  czynie ,  p r zykłada ł em  
się do dobr a  kra ju  i mias ta  naszego. Za­
wsze i w  owych czasach gdzie z p o d o b n e m i  
zdaniami  nie każden wys tę pować  się o śm ie ­
li ł  — by łem  przec iwny wszys tk iemu,  cokol ­
w ie k  nar o d o w o ść  gnębić  m og ło  — a za roz­
szerzeniem p r a w  gminy  zawsze jak  najs i l­
niej u j m o w a ł e m  się i w ma le m  kole dzia­
łalności  mojej  gdzie mo gł em  po mo cn ą  każde­
m u  po d a w a łe m  dłoń.  Byłem zawsze i j e ­
s tem zasad l i be ra lnych ,  demokra tyc znych  — 
może tylko starszego nieco zakro ju  — na zda­
nia je d n ak  rad yka ln e ,  na zdania socyalno- 
demokra lyczne  niezgodzę się nigdy,  bo t rzy­
m a m  się w  tym względz ie  zdania p o l i t yk a ,  
k tór ego  dążenia wsteczne  i Gazeta N a ro d o w a  
zapewne p o m ó w i ć  nie zechce;  t r zymam się 
m ó w i ę  zdania pana Lomart ine,  że ins lytucye  
k ra ju  muszą  być  zastosowane  do s topnia  
dojrzałości  pol itycznej  w  jakiej  się n a r ó d  
zna jd uje ,  a lej dojrzałości  u  nas w  kra ju  
w  mass ie  n a ro d u  nie widzę  jeszcze.

Za ins ly tuc yami  demo kra lycznemi  na za­
sadzie na rodow ośc i  o p a r l e m i ,  za admini -  
stracyą se jmowi  pr o w in cy o n a ln em u  w  kra ju  
od po w ie dz ia ln ą ,  za federacyą co do związku
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prow in cy i  naszej z Aus t ryą  p rzem aw ia ł em  i
i w  W i e d n i u  w  k w ie tn iu  r. b. i szanowne
wiary  godne  w  tym względzie przytoczyć
m ogę  świadec twa.  *)

Za od e rw ani em  się od Aus try i  nie jes tem,
i od k r o k ó w  do tego dążących  u s u w a m  się
— a wolność  lak ro zu m ie m  żeby każden
swoje  p r zeko na ni e ,  o ile nie  jes t  całości
szkodl iwem m óg ł  rozwi jać ,  niedoznająe o-
graniczenia i uc i sku z ja k i e jk o l w ie k  bądź
strony.

Nie poczuwając się zatem do żadnych  dą­
żeń przec iwnych  rozwi jan iu  się narodowośc i  
polsk ie j ,  p rzec iw zawar tym w  Gazecie Na­
rodow ej  zarzu tom jak  najsi lniej  p rotes tuję,  
i chcąc ws zys tk im ,  k tórym na ro do w oś ć  tak 
słusznie najdroższym jes t  s k a r b e m ,  dać d o ­
w ó d  czystych chęc i  moic h  oświadczam — że 
doLycliczasowe pos tępowa nie  moje  oddaję 
pod  sąd lej władzy ,  k tórą  właśn ie  przec i­
wnicy  moi  i Gazeta N a r o d o w a ,  ja ko  jed yn ą  
ir k ra ju  w ładzę  narodową u z n a ją ,  pod  sąd 
l la d y  Narodourjj do k tórej  razem z tą o d ­
powiedz ią  z robi łem podanie  z pr oś bą ,  aby 
rozt rząsając życie m o je ,  chciała mn ie  p o w a ­
gą swoją ,  b ronić  od zarzu tów fa ł szywych,  
do br ą  s ławę moją  szarp iących ,  od  zarzu tów 
tego wła śn i e  s t ronn ic tw a  k tó re  się wył ą­
cznie na ro d o w e m  i dobrze  myślącem mieni .

Oświadczam zarazem,  że naw et  gdybym 
mia ł  być wybrany  do wydzia łu  miejskiego,

’r   l ‘ ”  uaniwajfi  ą ł w i d  im
*) Gdy Stadion zamyślił sparaliżować czynności dopu- 

lacyi polskiej w W iedniu ,  i wysiał w tym celu de- 
pu tacyą  stanową i od wydziału miejskiego do Wie­
dnia znajdował się w tej doputacyi i pan Florian 
Singer. Inni członkowie wystani z miasta połączyli 
się z deputacyą  polską wr Wiedniu i do jej  adresu 
przystąpili lub tez, zawiesili niechcąc paraliżować 
poprzedniej deputacyi czynnności swo. Jedynym 
był pan Singer który do końca w swej missyi wy­
trwał. Polacy w Wiedniu przemawiali za osobną 
dla naszego kraju konstytucyą. Pan Singer za fe­
deracyą z Austryą i tylko prowincyonalny.-n sejmem. 
Powróciwszy został pan S inger członkiem Bajratu.

niezajmę tego mie jsca ,  po kąd  Rada  N a ro ­
dow a nie ośw iadczy ,  że w r o g ie m  n a r o d o ­
w o śc i  polskiej  i nie b y ł em  i nie jes te m  — 
że ani  osob ą ,  ani  zasadami,  an i  czynnościa­
mi  mo je m i  na laki  zarzut  nie zas łużyłem, 
i że w sp óło bywate l e  dalsze współdz ia łan ie  
wzglę dem ułożenia  i w p ro w ad zen ia  o d p o ­
wiednich  naszym czasom us t aw  gminnych,  
spokojn ie  moje j osobie  powierzyć mogą.

Co się tyczy p rawa w y b o r o w e g o  do kló- 
rego u kł ada n ia  i ja na l eża ł em,  to widać  
źe zdania jak ie lem u  przewodniczyły  są b a r ­
dzo powszechnie  p r zy j m ow ane ,  ho i w Kra- 
kowie  p o d o b n e  p raw o  w y b o ro w e  z ba r Jz o  
ma łemi  tylko od mi an am i  przyjęło.

W ię c  nie idzie lu znać lyle o p r aw o  w y ­
b o r o w e ,  ile idzie o to uzehy po waśnić  m ię ­
dzy sobą ,  zgodnych doląd  miasta  lego m ie ­
szkańców.  Pol aków i Niemców.

W  lyui to celu przeds ięwzię ło  a g i l a ry e ,  
w tym celu sol idarn ie  na wszys tk ich ,  j a k ­
kolwiek  godnych  ludz i ,  co mają n iemieckie  
nazwiska  rzuca Gazeta N a ro d o w a  pótwa rz  
dążności  reakcyjnych ,  separatys tycznych,  an- 
l inarodowych .

Ale laka agi tacya przeslaje być agitneyą 
godz iw ą ,  i to ,  co w krajach  kons ty tuc yj ­
nych je s t  dobroczynną  wszelkich sw o b ó d  
broniącą  ins ly lucyą ,  slaje się w  r ę k u  ludz i  
nami ę tn yc h  bronią  okropną.

Agi tacy ą jaką sobie za wzór  brać  p o w i n ­
n iśmy,  byta agi tacya O conella,  agi tacya Kob- 
dena — ale agi tacya w laki sposób  p r o w a ­
dzona ,  j ak  to niestety u nas w i d z i m y ,  r ó ­
wna  się agi tacyi  k lubów  parysk ich  i do o- 
k r o pn ych  jak  tam może  prow adz ić  nas lę - 
pności .

T u  ustaje wolność  k tóre j  ag i to ro wie  g ło ­
szą się ap o s t o ł am i ,  a zaczyna się t e ro ryzm  
moralny.  18

I któż przy w y b o r a c h  daje d o w ó d  p r a ­
wdziwszego  po jm ow an ia  w o ln o ś c i ,  czy ci co 
jak Gazeta N a ro d o w a  każą czekać na sporzą-
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V I  " Idzone przez jedno  s t ron ni c two  sp isy ,  które: 

p o t em  jako  a r tykuł  ^wiary_ przyjąć trzeba ; 
czy ci ,  co jak mieszczanie o intrygi  i złe 
chęci  publ icznie oskarżeni ,  przedstawiają 
tylko,  nad czem wyborca  zastanowić się p o ­
w i n i e n ,  a w ybór  jego  w łasnemu poznaniu  i ! 
s u m ie n iu  zo s ta wia ją?  :) A - n - .  y

Z resztą w  Polsce zawsze Jeszcze za cza­
sów wojen rel igi jnych,  najwyższa — w owych 
czasach c iemnoty  i ucisku zadziwiająca p a ­
nowała  to le ra ncya ;  czyż dopie ro  pokolen ie  
n o w e ,  w rozwin ięc iu  życia pol i tycznego na 
zasadach demokra tycyny ch  o p a r t e ,  tna na­
wet  w' s ta nowisku  stronnictw- pol i tycznych o
kt óre  dzisiaj tak zawzięcie w o ju je ,  w p r o ­
wadzić plerw’szy w Polsce przykład uieto- 
l erancyi  pol i tyczne j? Czy jak  niegdyś dys- 
sydenci  obok  wyznawców- kościoła rzymsko-  | 
ka tol ickiego sw obod ni e ,  obok  siebie zosta­
w a l i ,  n iemają  d z i s i a j c o  jest  właśnie ce­
chą wolnośc i  konstytucyjnych  — swobod nie  
obok s iebie  zostawać mieszkance  n iem iec­
kich czy polskich  n az w is k :  — wyznania p o ­
l i tycznego,  czy radykalno demokra tycznego ,  
czy u m ia r k o w a n e g o ,  czy zresztą konserwa-  
eyjnego nawet .

W  walce godz iwej  tych różnych  s t ro n ­
n i c t w ,  siła p r aw dy przemoże bez gwał tów,
1 tą j ed yni e  drogą  pos tępować  m oż na ,  jeźli 
n ie  ma być k ła m s tw em  szczytne godło  na­
szego czasu „ W o ln o ś ć ,  R ów no ść ,  Bra te r ­
s two."  *’) Ale u ja rzmiona  tam wo lność ,  p o ­
gwałcona  rów ność ,  zniszczone b r a te r s tw o ,  
gdzie bez d o w o d ó w  oparci  na czczych de- I 
k lamacyach  przeciwnicy  groźbą wys tęp ują ,  
przeciw ludz iom różnego od nich przeko­
nania poli tycznego.

A taką groźbą,  nad  k tórej  ważnością są 
dz imy,  że namię tno śc i ą  um ie d z io n a ,  nieza 
s tanowi ła  się może  należycie Gazeta N a r o ­
do wa  jest  g roźba  pod ob ne go  jak w- Pozna­
n iu  pos tęp owan ia  — bo  tamtejszych n ieszczę­
ś l iwych agitacyj  ostatecznym sm utnym k o ń ­
c e m ,  były gwa ł ty ,  m o rd y  i z n i s z c z e n i a . ' " )

L w ó w  dnia 6 września  1848 r.
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Florian H Singer

Szanow ni/ R edaktorze!
Hańbiąca po twa rz  w  Nrze. 78. gazety pod 

Twoją  redakcyą  będącej  na mn ie  rzucona,  
p o w o d u j e  mnie  do zwrócenia  Twojej  uwagi ,  
już to  dla og ó lnego ,  jużto dla Twego  w ła ­
snego d o b r a ,  byś na przyszłość przed w y ­
s t aw ien iem  kogoś pod pręg ie rz opini i ,  p i e r ­
wej zechciał  się rozpatrzeć,  czyli ci, co ofia-

*) Dawny wydział wybraf komisyą » w odezw ie, do 
której redakcyi pan Henigcr wraz z panem Singe­
rem należał rapowiodziany jest  spis przez komisyą 
sporządzony. Naprzeciw więc spisu jednej kotary; 
z Henigorem sprzymiorzonej . juźci że Polacy m u­
szą z innym wystąpić spisom.

*'ł ) P ra w d a ! Ależ my koteryi z rządem obcym dotąd 
trzymającej koloryi niemieckiej w kraju polskim, 
nigdy nie nazwiemy stronnictwem, tylko kliką nie­
przyjazną narodowi.

**) Ależ panie Floryanie . występujesz w obronie żydów 
i Niemców poznańskich i prawisz faiszo wierutne- 
Bo dopiero gwałtów , mordów, zniszczeń przez ży­
dów i Niemców dokonywanych na pojedynczych i 
na całym narodzie rezultatem było że Polacy zerwali 
z kupcami i rzemieślnikami niemieckiemi w Poznań- 
sk iem , i odpłacając im za mord calogo narodu po­
trącili ich przeto w ubóstwo. Po wypadkach mar­
cowych, gdy Niemcy nie rzucili się jeszcze na na­
rodowość polską ,  byliśmy naocznymi świadkami, 
w jakiej zgodzie i harmonii żyli Polacy z nimi; 
równio jak ,i my w Lwowie po 19 marcu zapo­
mnieć chcieliśmy wszelką przeszłość, byle wrogo­
wie nasi upamiętać się chcieli. Podobnie jak rea- 
keya użyła poznańskich Niemców do swych colów 
zaczyna i u nas tego próbować. Może nieświado­
mie dali się użyć panu Henigerowi, do odezwy o 
której wspommoliśmy. Tylko to jedno tłumaczenie 
byłoby zadowalające.

i |  w  &  T l  &
rę w ręce Twoje odda ją ,  są w i a r y g o d n y m i ,  
czyli są z łośl iwymi  i . w i e r u t n y m i  kłamcami ,  
których  społeczność ludzka — co właśnie 
au t or ów  potwarzy  owej jest udz iałem — zda- 
leka unika,  i k tór ymi  się brzydzi!

Kto mnie  zna, nie wątp i  o moi m nigdy 
n ieska lanym sposobie myślenia i dzia łan ia ;  
p r awym cz ło w ie k ie m , p r a w y m  obywate lem,  
pr aw ym urzędnik iem zawsze byłem,  ś w ia d ­
k iem m oim  B ó g , sumienie  moje i ludzie- 
k t ó ry c h  wszędzie od  napaśc i ,  od łup icz twa ,  
z na dwerężenie m zdrowia mego br on i łe m,  
którzy mi b łogos ławi l i ,  żem n iecnych  ich 
zdz ie rców i oszus tów,  gdy inne ś rodki  nie 
po m aga ły ,  n ieszkodl iwymi  robił .  Ogłaszam 
prze to owe zaskarżenie za bezczelne k ł a m ­
s t w o ' )  i że au to rami  onegoż  są to ci ,  k t ó ­
rych oszus twa ,  zdz iers twa,  ło t ros l wa  w u- 
rzędzie ścierpieć nie mogłem , k tórych  wy ­
tknię te teraz zdrożności  na jaw wykryłem,  
i k tó r em  zdroznośc iom przez to tamę  poło ­
żyłem, żem ich jednego  po d rug im  od s łuż­
by, k tórą  ka la li ,  1 w której  ludzkość  krzy­
w d z i l i , '  oddali ł .  Są to ci sami  pat ry joc i ,  
którzy mnie ,  podczas pob yt u  mego w  Snia- 
tyn ie ,  po wyższych instancyach  między in- 
nemi  i o to oskarżali ,  że tamże  samych r o ­
daków do urzędu  p r z y j m o w a ł e m ; są to ci 
sami, którzy, aby się zemścić na oberżyście 
za to ,;jiże przy ś ledz twie  k a m c m  przeciw 
nim świadczył ,  wiersze polskie  urz ędowni e  
m e m u  poprzedni kowi  przedłożyl i ,  pod po 
zorem, że takowe  przez księży ruskich, z o- 
kolicy u niego odczytane były,  by cień szpie 
gos twa  na oberżystę  rzucić,  i tym sposobem 
gości, z okolicy zwykle do niego zajeżdża- | 
jących, ods lręczyć,  nie. zważając na dalsze 
na s tę ps tw a ,  za k tóre  księża n iewin nie  c i e r ­
pieć m ie l i ;  są to zatem ci,  u których  nic 
nie ma ś w i ę t e g o , dla k tórych  obywatele  
ziemscy Sniatyn un ik a ją ,  którzy byłych p o d ­
danych przec iw ich panom bun towa l i ,  k tó ­
rzy w służbie publ iczne j jeszcze b ę d ą c , do 
k ła m st w  i kradzieży podrzędnych  swych n a ­
m a w ia l i ;  są to ci sami,  którzy urzędnikami  
jeszcze będąc,  z pis tole tem w ręku,  od przy­
jezdnych  obywate l i ,  p ieniądze  wymusza l i ;  
k ró tko  mówiąc ,  są to ci, którzy ło t r am i  by­
li, k tó rych  ło t ro s tw om  ja tamę k ła d łe m ,  i 
k tórzy jak  to bezczelne owe mojej  osoby 
oczernien ie  ud o w ad n ia  — w i e r u i n y m i  są j e ­
szcze łotrami.

Spotwarzony w p iśmie  Twojem , mam 
p raw o żądać od Cieb ie ,  abyś niniejszą ode­
zwę moją w tymże  umieśc ić  nie zaniedbał .

Przyjm od em n ie  szanowny Redakto rze  p o ­
zdrowienie  bra tersk ie .

Sa m b o r  3go Wrześn ia 1848.
Franciszek Fllasiewicz.

UJ O d e z w o
do szanownych obywate li  o b w o d u  T a r n o w ­
skiego Kajetana Lubkowskiego  w Glinkach,  
L udw ika  W i k t o r a  w  Borowy,  Erasma L u b ­
kowskiego  w  Słupc u  i Antoniego Głowac­

kiego w Chrząstowie  i Złotnikach.  
Znacie mnie ,  zacni i sz lache tni  Obywatele,  

znacie mn ie  z życia na waszej z iemi ,  zie­
mi krwią  n iewi nną  przes iąk łe j ,  do W as  
wo ła m  z tego tu dla mnie  ok ro pne go  us tro-

' )  Dziesięciu obywate l i  Śniatyna wzięło 
na swoją odp owiedz ia lność  skargę za­
niesioną,  p o w tó rn i e  przeszło dwudzies tu  
obywatel i  z Żółkwi  po dob ne  zaskarże­
nie na pana  Illasiewicza uczynili .  Re- 
dakeya bez żadnych  u w ag fakt nagi za­
cytowała,  l emi  słowy. Dziesięciu oby­
watel i  Śniatyna oskarżają bu rmis t rza  
etc. . . . p, r.

nia, dokąd mnie  złe zaniosło przeznaczenie,  
aby się na mn ie  z łoś l iwie j_ p a s t w i o n o , niźli 
w  owych st rasznych czasach, kiedy z W a m i  
żyjąc wśród m o r d ó w  i o k ru c ie ń s tw ,  ręka 
ka towska  zmiatała z wściekłością braci  i 
syn ów  waszych,  wtedy  żyłem w obawie  o 
ż y c i e — dziś mn ie  b ow ie m  zabijają mora ln ie  
i s tawią  na ró wn i  z Szelą. Lecz z jakiego 
p o w o d u ?  niech to s pr aw ie dl iw e  sądzą Bogi!

Rozeszła się tu w i e ś ć ,  puszczona  przez 
księdza W i nc ent ego  Win iarsk iego ,  wika rego  
w. H u s i a t y n i e , żyjącego w najściślejszych 
przyjaźni  s tosunkach  z tutejszą Gensdarme-  
rią, j ak o b y m  w roku  1846 był  uczestn ik iem 
ta rnowskie j  rzeżi ,  a na do w ó d  tego:  p i e r ­
ścionki,  łańcuszki ,  szpilki  i inne b iżuterye , 
k tóre  noszę, były rabunki em  nabyte,  eż konia  
kasz tanowate  około  15 miary  w ow y m  ro k u  
przezemnie  z r abowane  był y ;  i ze z tych p o ­
w o d ó w  z tamtych  s t ron  uciekłem.  W o ł a m  
do was z godnośc i  znani obywate le ,  ł zak li ­
nam Was  na najświętsze obowiązki  lud zk o­
ś c i ,  na świętość p r a w d y ,  zeznajcie p u b l i ­
cznie,  czylim w oczach Waszych  nie nosił  
p i e r ś c io n k ó w ,  szp i lek ,  ł ańcusz ków? czylim 
od Zony ś. p. Hippoli ta  Aczkiewicza,  a s z w a : 
gra wezwanego Obywate la  Antoniego Gło­
wackiego na publ icznym ja r m a r k u  w Dą- 
b rowe j  nie kupi ł  tych koni?

Zeznaj szanowny obywa te lu  Antoni  Gło­
wacki ! czylim pr zem ow ą  do c h ło p ó w  w  Z ł o ­
tnikach  i Chrząstowie,  narażony na n a jw ię k ­
sze n iebezpieczeńs two,  nieprzyczyni ł  się do 
ocalenia Twego  obyw ate lu  I własnego  życia?

Zeznajcie o b y w a t e l e , ile wam wi ad ome 
prześ ladowania  mnie  rz ądo w e ,  i te ojczy- 
mie m sposobem usunięc ie  mnie  z posady,  
po 10 letniej  s łu ż b ie ,  a Ze w p ó ł t o r a  roku  
tu łan ia  się taż p o s a d a , lecz nie jako  p o d ł e m u  
nikczemnośc i  narzędz iu ,  pow ró co n ą  mi  zo- 
została,  j e s t  naj lepiej  sz an o w n em u  obywate* 
lowl L u d w i k o w i  W i k t o r o w i  wiadomym .

Zeznajcie,  j ak im mnie  znacie ,  a wsze lka  
p o t w arz  targająca się na do b re  imię  mo je  zb ie ­
dnieje i zadrzy przed  głosem prawdy,  k tóry 
zawoła o p om s tę  do n i eba ,  n dosyć dla 
ranie zadosyćuczynien ia ! ! ! *:•

Husialyn,  5go Wrześn ia  1848.
Leo Tarnawski ,  

lekarz c. k. straży f inansowej.

Kurs wexlo wy  w  M. K-
z dnia 6go Września.

Amsterdam, ia  100 talar. Kur. 152 2 mios.
Augsburg, za 100 zlr. Kur.,  ZHL 107 Uso.
Frankfurt n. M. za 100 zlr. ‘20 fl. stopy zlr. 107 1J2 3 miea.
Hamburg, za talar. bank. 100 Kur. Ta 159 2 mics.
Liworno, za 300 Lire Tosąany zlr. 106 2 mios.
London, za funt sztorlingów zlr. 10—45 3 mics,
Medyjolan, za 300 austr. Lir. zlr. 106 2 mies.
Marsylia, za 300 franhów zlr. 127 2 mięs.
Paryż, za 300 franków zlr. 128 Ij2 2 miei.

Kurs lw ow sk i  w  M- K.
dnia tOgo Września.

Dukat cesarski . . . . .  5 ztr. 3 kr.
„ holonderski . . . .  5 n 7 „

Rubel rosyjski . . . . . .  1 n 40 „
Kurant polski (6 zt. poi.) . 1 1 „ 27 „
Listy zastawny galicyjskio (żądają  103 zlr. 
(nięlicząc kuponu) za 100 zr (dają  102 „ 30 kr.

Giełda wiedeńska.
Dm iaj  mówiono tu z pewnością o odrzuceniu pośro 

dnictwa francuzkiego, i musi w tej pogłosce być coś 
prawdziwego, bo na naszą giełdę bardzo zty wywarła 
skutek. Złoto poszło bardzo w górę, szczególnie Napoleon- 
dory.

Kurs z dnia 7go Września.
Akcie bankowe  ...........................  1075 złr.
Obligacye długu stanu 5 0j9 . . 78 7J8

n i, 4 63
„ 3 - . 4 9

„ » ,  2 1J-2 0]0 . 41
Obligacyje miasta Wiednia 2 l j2  OjO . 49

Pożyczka do wygrania przoz losy z r. 1834 129 tj2
n ’ » n » „ 1839 86

Eslęrhazego 40 złr. l o s y ..................................... 51
‘•W „ „ .  ...........................23

Drukiem Piotra Piiiera.


